
Dodatek tygodniowy
\

p r a s y  G a z e c i e  l j w € » w s k i e j .

■ł  ,  * » » > ^ © 4 S S ł  S5<«< »< -<   _  .  .  -  -. «  n  -  »J  ̂ro. 0 # Dnia 11. Lutego 1854.

IKatka «Fa£xiell03B0w. 
Przez S4arola Szajnoeiie.

(Dokończenie. Obaez Kr 1,

V .
„Słyszę synu najukochańszy!“  rozpoczyna królowa swoja mo­

wę do Władysława, „co  daj panie w niebiesiech! iż, Anna, małżon­
ka tw o ja , powije ci wrychle małego Kazimierza. Jak niezmierną 
radością i pociechą przejęła mię ta wiadomość, możesz już z tego 
powziąć, iż żadną miarą powstrzymać się nie mogłam, aby nie uło­
żyć na piśmie dla Ciebie i Anny twojej niektórych nauk, mogących 
zdaniem mojem przyczynić się do należytego wychowania dziecka 
naszego. Jakież bowiem pożądańsze i radośniejsze może nam Pan 
Bóg wyświadczyć dobrodziejstwo, jak dać ci syna, który....

„A  wychowania królewskiego naukę któż kiedy w czasach da­
wniejszych, któż za dni naszych, owszem któż w przyszłych (śmia­
łabym wyrzec) wiekach, zbadał dokładniej o d e m n ie  która będąc 
córką i małżonką dwóch najzacniejszych królów, mając dziada i ro­
dzonego brata królami, zostawszy matką trzech królów , jednego 
W. księcia (Litewskiego) i kardynała jednego —  wydałam na świat 
sześciu synów i tyleż córek, wypiastowałam ich , wychowałam, i 
nieraz z niemi, ku osobliwszemu zdziwieniu i radości ludzkiej, u 
jednego zasiadywałam stołu. Jakoż ( co także do szczęścia mego 
policzyć trzeba) blisko ośmdziesięciu lat już dochodząc, a do dnia 
dzisiejszego najezerstwiejszych i w niczem nienadwątlonyeh używając 
zmysłów, jestem od całego świata poczytywana za szczęśliwą, sła­
wiona jako taka. Bo masz wiedzieć synu najdroższy; że znamieni­
te talenta piśmienne wielbią już imię moje. W  dowód swojej szcze­
gólnej życzliwości ułożył pewien włoski poeta niepośledni o mojem 
szczęściu wiersz, który zapewne chętnie odczytasz. . .

„Wybaczysz, sądzę, tej wzmiance o samej sobie. Starzy lu­
dzie, jak wiesz, chętnie powtarzają swą chwałę. Zwłaszcza w obec 
dzieci, które mają być naśladowcami ich cnoty...”

—  Po tym wstępie obejmującym 5 stronnic, radzi królowa Elżbie­
ta najprzód, aby synowa Anna swe przyszłe dziecko ile możności 
sama karmiła. Tylko gdyby to żadną miarą stać się niemogło, niech 
mu da mamkę szlachetną, obyczajną a osobliwie w y m o w n ą .  Ku 
poparciu tego następują na dalszych 5 stronnicach zgodne z wyobra­
żeniem królowej zdania innych osób w tej mierze, stwierdzone ró- 
żnemi przykładami.

Drugą radą jest również wymowne zalecenie pobożności, spra­
wiedliwości a przedewszystkiem odwagi, po których idzie zaraz po­
chwała wstrzemięźliwości w jedzeniu, zakończona przepisem oswaja­
nia dziecka z grubą niekiedy strawą,

Żadna zaś cnota , mniema matka następnie, nie uiezdoła zaja­
śnieć bez wymowy. O tę więc należy rodzicom królewskim starać 
się usilnie dla swego dziecka, a to przez wynalezienie mu znamie­
nitych nauczycieli, nad których nicmasz nic pożądańszego i zacniej­
szego w tern życiu, jak tego przemnogie przykłady starożytnych 
mędrców i bohaterów dowodem.

Zaczem kreśli Elżbieta, na blisko dwudziestu stronach, aż do 
połowy dziełka, zajmujący obraz codziennego trybu życia i eduka- 
cyi przyszłego wnuka! Rano do wczesnego obiadu trwają nauki. Po­
tem swobodna, nie natężająca pogadanka, albo, ćo bardzo użylecz- 
nein dla dzieci byw a , przysłucliywanie się muzyce, śpiewom. Po 
południu znowuż do książki, z której teraz nauczyciel czytać może 
uczniowi ustępy z poetów starożytnych, mianowicie z Wirgiliusza, 
tego Homera rzymskiego. Aby nie znużyć chłopięcia, ma wkrótce 
nastąpić chwila spoczynku, poświęcona rozrywce, ćwiczeniom ciała 
n zwłaszcza takim grom i zabawom , w których popłaca więcej zrę- 
czność niż siła albo przypadek. Poczern, ostatnim do nauki nawro­
tem, weźmie chłopiec przed się studyum retoryki, ułatwione tłuma­
czeniami z języka ojczystego na łaciński, jakoteż wykładem celują­
cych w tym zawodzie pisarzy klasycznych, jak np. Cycerona albo 
(według zdania Kalimachowcgo) Xenofonta, autora Cyropedyi. —  
W  dnie świąteczne niech królewie pod należytym nadzorem idzie na 
ł o w y , rozumie się mniej niebezpieczne, jak up. sarny, zajęcy, kóz 
dzikich i tp. Jeśli natenczas w drodze, w lesie , podczas spoczynku,
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zdarzy ma się spotkać się z ludźmi ubogimi , otrzymać (zwyczajem 
krajowym) jakiś podarek , zażądać przypndkowie pomocy, powinien 
okazywać wszystkim uprzejmość, rozmawiać z każdym łaskawie i 
wesoło, nie skąpić oznak przychylności. — Przy ucztach świątecz­
nych, w których będzie miał udział królewie, godzi się jaknajwię- 
kszą zachować skromność. Wystarczą cztery rodzaje potraw, jeden 
gatunek wina, i t o , jeśli być inoże, acz obyczaj krajowy srodze te­
mu sprzeciwia się, a nawet wielki upatruje w tern grzech —  wodą 
rozpuszczonego. Jako dowód z tych skutków, wypływających z za­
niedbywania tych przepisów skromności biesiadniczęj, przytoczone 
Są rożne przykłady, między innemi, Macieja Korwina, króla W ę­
gierskiego , który w ogóle służy nieprzyjaznej Elżbiecie za obraz 
przywar edukacyjnych. Nakoniee czytamy tu zalecenie starań oko­
ło przyozdobienia powierzchowności o zręcznie trefiony włos, co 
także, w danych okolicznościach, pomyślne dzieciom królewskim 
sprawia wrażenie.

Druga połowa dziełka zapełniona jest morałami ogólniejszcmi. 
Zalecają one wstręt Od pochlebstwa i pochlebców, chronienie się 
ambicyi, „tej plagi królcst v i królów.” Natomiast niech wychowa­
nek przyszły będzie dla wszystkich uprzejmym i przystępnym, niech 
miłuje stałość, wierność i prawdę, a osobliwie niech dba o wstrze­
mięźliwość zmysłową , która z tylu względów uświetnia osobę kró­
lewską. Za umiarkowaniem w życiu codzienncm nastąpi sama przez 
się równowaga moralna , umiejąca zawsze czyto w pomyślności czy 
w nieszczęściu, należylą zachować miarę. W tein też, w ludzkości, 
w szczodrobliwości, zwłaszcza względem uczonych, bez których po­
mocy nawet najzasłużeńszyeli monarchów' pamięć zgasłaby w dzie­
jach bez śladu, w ujmowaniu sobie serc ludzkich dobrocią i łaska­
wością, polega oddawna główna domu Jagiellońskiego zaleta, i w niej- 
to powinien królewie czeski celować.

Na ostatnich kartach podane są niektóre przepisy względem ze­
wnętrznego u d o s t o j n i e u i a  osoby, przez przyswojenie sobie pe­
wnej naturalnej majestafyczności, dalekiej od wszelkich gminnych 
objawów podziwu, śmiechu, zniecierpliwienia. Da ona nabyć się 
wezesnem przyzwyczajaniem królewica do okazalszych uroczystości 
dworskich, do przemawiania w obec licznych słuchaczów, a nie wy­
klucza bynajmniej również potrzebnej biegłości fizycznej we wszyst­
kich ćwiczeniach rycerskich, jakoto : w szermowaniu orężem, robie­
nia kopią i lancą, używaniu strzelby i łuku.

Kończy się całe pismo zwięzłą rekapitulacyą wszystkich zawar­
tych w niem rad i przestróg, które mimo swoją zwyczajną ogólni­
kowość, mają przecież wiele cech szczegółowych , tylko swemu od" 
rębnemu przeznaczeniu, swemu do potomka Jagiellonów skierowa­
niu, właściwych. I tak obok tłumu przykładów historycznych, udo- 
wodniających każdą radę podaną, branych pospolicie z klasycznej 
starożytności, a temsamem nietyle zapewne z wspomnień Elżbiety, 
ile z erudycyi stylizatora listu pochodzących. Napotykamy z rado­
ścią bardzo wiele podobnych przykładowych wzmianek, wziętych 
z obrębu rodziny i rodzinnego pożycia Jagiellonów. Nie dowiaduje­
my się z nich wprawdzie o żadnym nowym wypadku historycznym , 
ograniczają się one prawie wyłącznie na powtórzenie pewnego w ustach 
Jagiellońskich zwyczajnego morału, pewnego rysu charakteru człon­
ków rodziny królewskiej: lecz bliskość i autentyczność źródła tych 
podań, nadawa im nadzwyczajnie wiele powabu i nowości. Można
złożyć z nich następujące obrazki pojedynczych Jagiellończyków.__
Sam k r ó l  K a z i m i e r z ,  ojciec rodziny, którego królowa nigdy bez 
łez przypomnieć sobie nie może, okazuje się przedewszystkiem 
najpobożniejszym z monarchów tamtoczesnych. Wrodzona maje- 
statyczność czyni go małomównym. Pomyślność o tyle tylko przej­
muje go radością, o ile podaje mu sposobność składać za nią dzięk­
czynne modły niebiosom. Żądza powiększania władzy i posiadło­
ści jest w jego oczach zgubą państw wszelkich. Umiarkowanie w uży­
waniu uciech i przyjemności codziennych robi go wielkim przy­
jacielem zwyczaju biesiad włoskich, przy których trzy lub najwię-



eej cztery rodzaje potraw stoją na stole, a wino fcywa mieszane 
wodą. Za to hojność królewska posuwa się w nim tak daleko, że 

ledwie nową przywdzieje szatę, zaraz nią któregoś z dworzan ob­
darza. Najwiekszem zaś szczęściem poczytuje sobie król Kaźmierz 
obecność ludzi uczonych mianowicie Filipa Kalimacha, dla którego 
cała rodzina królewska nie może dość pochwalnych znaleźć wyra­
zów. —  Po królu świeci w spoinnieniach królowej najjaśniej pamięć 
ulubionego syna O l b r a c h t a .  „Jakże niewysłowiona radością roz­
pływało się serce moje, o Boże!;‘ —  woła matka wzruszona —  gdym 
w Olbrachcie moim widziała wszystko zebrane, co tylko potrzebne 
jest majestatowi królewskiemu! Zda się,  jakoby sama natura stwo­
rzyła go do korony ! Bo i powaga i ludzkość i hojność nawet wzglę­
dem takich, którzy się jej nie spodziewali, walczyły w nim o pier­
wszeństwo, wzbudzając powszechną dlań cześć i miłość. A jak 
szczodrobliwym i łaskawym okazywał się Olbracht dla Kalimacha, 
swego dawnego mistrza a późniejszego doradźcy! Nie lubiąc jednak­
że szumnemi popisywać się słowy, powtarzał on zwykle, iż dlatego 
natura dała ludziom dwoje uszu a jedne usta, aby więcej słuchali 
niż mówili. - -  Również ludzkim i szczodrym jest A l e k s a n d e r ,  
pauujący właśnie po zmarłym bracie Olbrachcie , gdy matka Elżbie­
ta układa swe przepisy edukacyjne. Ile razy wypadnie mu być 
w podróży, lub na łowach, nie minie kmiotka żadnego, aby z nim 
nie pom ówił, a naw et nie wzdryga się napić się z czarki ubogiej , i 
owszem wychyli ją aż do dna. Pewnemu zaś młodzieńcowi, który 
24 wierszy na jego pochwałę z ło ż y ł , uradowany Aleksander daro­
wał tyleż sztuk złota i jeszcze konia w dodatku. —  Młodo zgasły 
K a z i m i e r z ,  którego świętobliwość już za życia matki wróżyła mu 
przyjęcie w poczet świętych, nie miewał tyle środków' do folgowa­
nia hojności, co starsi bracia. Wszakże i to, czem rozrządzał, po­
zwalało mu zjednać sobie chwałę rzadkiej dobroczynności. Jakkol­
wiek przecież miłował ludzi, najwyższym po Bogu przedmiotem czci 
i względów była u niego prawda. Zły książę wydawał mu się podo­
bnym do przetaka, z klórego wszystko wycieka. —  Podobnież i 
najmłodszy z braci, późniejszy kardynał F r y d r y k ,  miał wysokie 
wyobrażenie o powołaniu książęcem. Uczonośó cenił 011 jako jedną 
z podrzędnych zalet królewskich, Ludzkość, dobroć, uchodziła w je­
go oczach /,a wyższą na wszelki wypadek cnotę.—  Z y g m u n t  ma­
ło jeszcze wówc/as byt zuanyin. Z  daleka, pisze matka, wyglada 
on surowo, nawet ponuro. Wszyscy atoli, którzy zbliska otaczają 
g o ,  nie mogą naehwalić się jego uprzejmości, dobroci, przystępno- 
ści i wielce zląd rozmiłowani są w nim. — Zdanie macierzyńskie 
sprawdziło się później miłością całego narodu , długich wieków.

Oprócz wzmianek o członkach rodziny królewskiej obfituje rę- 
kopism królowej w charakterystyczne rysy innych osób spółczcsnych, 
jak np. króla węgierskiego Macieja , Kalimacha, wielu w Czechach i 
w  Polsce bawiących legatów rzymskich, niektórych dostojników dwo­
ru syna Władysława czeskiego i tp. Jeśli te ostatnie przykłady mo­
gły równie snadno wypłynąć z pióra królowej jakoteż jej kanclerza; 
jeśli przeplatające całą rozprawę reminiscencye klasyczne przyznamy

  .

całkowicie temuż sl.y lizalorowi urzędowemu: tedy przynajmniej
w przywiedzionych iti wzmiankach rodzinnych , mianowicie w owein 
wezbraniu uczucia przy wspomnieniu ulubionego Olbrachta, w owem 
wylaniu się dumy macierzyńskiej, jakiem zaczyna rękopism, niepo­
dobna zdaniem naszem zapoznać bezpośredniego udziału matki. Zre­
sztą należy jeszcze wymienić jeden szczegół, popierający przypusz­
czenie autorstwa Elżbiety. Zalecając wnukowi swojemu przede- 
wszyslkiein l u d z k o ś ć ,  odzywa się królowa do syna Władysława: 
„Jakoż, mam-li otwarcie z tobą mówić; więcej dotąd sławy odniósł 
ród nasz z ludzkości, niż z czynów znamienitych. eó_) Tak skromnego 
wyznania nie mógł. sądzimy, dopuścić się kto inny , jak tylko sa­
ni aż matka rodziny, najmniej zaś pisarz urzędowy, dworski po­
chlebca, jakim bez rzeczywistego wpływu Elżbiety, musielibyśmy 
uznać podrabiacza rozprawy.

Mamy wreszcie w samem piśmie skazówki tej pomocy, która 
ułatwiła pracę królowej. Są niemi ślady bliskiego podobieństwa, 
zachodzącego między rozprawą Elżbiety a owem cdukacyjnem pi­
smem Eneasza Sylwiuszn, utożonem dla jej brata i spółwychowanka, 
służąeem jej następnie za wzór do własnej pracy. Uderzają te zna­
miona powinowactwa osobliwie w zaleceniu msmki w y m o w n e j ,  
pożywienia grubego, znamienitych nauczycieli, przykładania się do 
poezyi klasycznej, w szczególności zaś do tworów Wirgilego. Tak 
niepowszednie ua ową epokę rady bywają niekiedy prawie temiż sa- 
memi dawane słowy. I tak nu. przy zachwalaniu dobrych nauczy­
cieli używa jedna i druga rozprawa tegoż samego przykładu Tymo- 
teja , starogreckiego nauczyciela muzyki , który od uczniów mają­
cych już pierwsze początki wymagał dwójnasób większej niż od in­
nych nagrody, ponieważ musiał o d u c z a ć  ich naprzód tego, co im 
źli nauczyciele wpoili.

Jak samo dziełko stawia oczywisty dowód staranności królo­
wej około wzorowego wychowania rodziny, tak też w s z y s t k i e  
okoliczności zgadzają się ua przyznanie jej daleko istotniejszego 
w niem uczestnictwa, niżby to na pierwszy rzut oka zdawać się 
mogło. Nasza matka królów , córka i wnuka cesarzów , pozostanie 
na wszelki wypadek główną wychowania Jagiellonów mistrzynią.

Pamiętano też przez długie wieki to wychowanie. W sto lat 
po przyjściu Elżbiety do Polski, w mowie na cześć Zygmunta sta­
rego , wychwala je  Szerokieini słowy głośny w narodzie Orzechow- 
ski.oi) W  blisko dwieście lat przypomina je z uwielbieniem żywo- 
ciarz Władysława IV , W azy, Kobierzyeki. ea) W  roku , w którym 
to pis/.em, upływa właśnie czwarty od zaślubienia Elżbiety wieku.

Zdarzone temi czasy wydobycie jej nieznanej dotąd księgi edu­
kacyjnej poininno w tein jaśuięjszein świetle przedstawić jej piękną 
rolę w his tory i.

60) Kopia Zal<ł. Osa. str. 75. „Et ut rerum coram te lotjuar: hactenus plus 
landu ex humanitate (piarn rebus excellenter geslis nostra domus est 
adepta."

61) Pistor. Corpus Hist, Pol. III. 36. 37.
62) Vita Vladisl. p. 23. 
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ftykaifi dochodu * kupna I »a cechy sreber § %łola w c. k» nnr.edxie men­
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( O bacz Nr. 6. Dodat. tyg. z r. 1853 ).

I. Oo<*hód » Itupmi srebra i złota.
Na wagę 

| hurmem (brutto)
W  tern było szczerego Wynosiło 

w kwocie pieniężnejz ł o t a  | s r e b r a

1186 grzyw. 1 1  łut. 1 kw.3den. 
5 142 8 „ 0 „ 3 „
| (0 „  1 „. 3 „ 0 „

170 grzy. 41ut. 0 kw.l '2,'4de. 
28 „ U „ 2  „

0 „ 0 » »  „ 0 „

0 grzyw. 0 łut. 0 kw. 0 den.
87 „ 8 ,, 3 „ 3 „ 
42 „ 5 ,, 1 „ 3 ,,

62466 złr. 42 kr. 
12638 „ 33 .. 
1016 „ 6 „

J399 grzyw. 3 łut. 1 kw. 2 den.

i
* 131 grzw . 8  łut. 1 kr. 3 den.

502 „ 5 „ 1 „ 0 „ 
j 204 „ 6 „  1 „  0 „

198 grzyw. 15 łut. 2  kw. 2  den.

125 grzyw. 10 łut. 3 kw. 1 den. 
23 „ 8 „  0 „ 1  ̂ „

0 „ 0 „  0 „  0 „

129 grzy w. 14 łut. 1  kw. 2 den.

0 grzyw. 0 łut. 0 kw. 0 den. 
•198 „ 5 ., 2 ,, 3 „ 
133 ., i o  „ o l  „

76121 złr. 21 kr.

46109 złr. 48 kr. 
18177 „ 29 
3206 „ 57 „

838 grz. 4 łut. 3 kw. 3 den.|149 grzyw. 2 łut. 3 kw. 2 den. ]331 grzyw. 15 łut. 3 „ 0  „ J 67494 złr. 14 kr.!
1237 gr. 10 łut. 1 kw. 1 den. 348 grzyw. 2łut, 2 kw. 0 den.|661 grzy w. 14łut. 0 kw. 2den.j 143615 złr, 35 kr.

Kupiono

a) w wyrobach zagranicznych: 
Złota . . . .
Srebra syconego złotem :

i  Srebra syconego miedzią:
Razem

b) w wyrobach krajowych: 
Złota . . .  . .
Srebra syconego złotem . 
Srebra syconego miedzią .

Suma w wyrobach kraj.
Suma ogólna .

Wniesiono do cechowania: | sztuk | N a w a g e | D a ł o  o p ł a j y

wyroby z ło te ....................... | 133 I 3 2 8  dukatów — —■ 34 złr. 40 kr. 1 “
wyroby srebrne . . J 3978 1 0 355 grzyw. 1 lut. 2  kw. 568 —  9  _

Razem . S 4111 | 328 dukatów 355 grzyw. 1  łut. 2  kw. 622 złr. 49 kr. 1
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W ieśniak w dotacli i na górach.
Pod tą strzechą mieszka rolnik z żoną, dziećmi, czasem z sta­

rą matką i młodszymi braćmi, którzy nieiriając udzielnego gospo­
darstwa, garną się do najstarszego: zwyczajem bowiem i prawem, 
Starszy odziedzicza po ojcu grunta i chatę z chudobą i ruchomo­
ściami, i trzyma młodsze rodzeństwo u siebie, póki je  nie wyposa­
ży po równych częściach i w odrębnych na prędce położonych cha­
tach nie poosadza. Każdy z domowników ma wyznaczony sobie za­
kres działania. Gospodarz domu jest sprężyną , która każdemu 
należny kierunek nadaje, gospodarstwo zaś w domu i w polu ogni­
skiem, do którego się połączone siły naginają. Nim się przypa­
trzymy właściwym każdej płci i porze zatrudnieniom i oddamy ko­
loryt każdemu wiekowi przynależny, nie od rzeczy będzie tknąć po­
wierzchowność i w parze z nią idący wewnętrzny życiorys wieśnia­
ka; acz prosty nieznaczny na pozór, tern piękniejszy iż mieszka 
pod strzechą skromności, która się po tych niwach szczególnie wy­
pielęgnowała,

1  istotnie patrząc na tę głowę cokolwiek schyloną, nakrytą ka­
pą długich podgolonyeh włosów, które tylną jej cześć rzęsnym, wy­
ginającym się jak młode pręciki potokiem oblewają, podczas gdy 
z przodu równie prawie z brwiami ucięte jak frezie przylegają do 
porysowanego czoła, ma w sobie coś z tej wieczornej zmrokowej 
pogody z eichem zadumliwem świrgolaniem wiatrów i dogorywają- 
eem biciem zegara słonecznego. Jest może coś w tein ze krwi, 
może z rodu, ale wszystko utrzymuje przyzwyczajenie, zamiłowanie 
w obyczaju dawnym, a najbardziej praca, stateczna niezmienna dzień 
po dzień która ani pozwala się prostować, ani sobie ruchliwości 
nadmiar przyczyniać.

Zbyt rzadkie są włosy czerwone, które się podług uavatera 
szczególnie na głowach jenialnych ludzi lub zbrodniarzów chować 
mają: lubo zaprzeczyć nie można, że i z pod strzech słomianycfi 
nader ciekawe i przenikliwe bryzgają ognie, tak, że przy stoso- 
wnem pielęgnowaniu mogłyby zaświecić w parze zinnemi,  niemniej 
jak bezład w namiętnościach, nicumue poskromienie chuci i niedo­
statek, który się wszakże czem raz rzadszwn gościem staje, goto- 
weby były przy sposobności zbrodnicze pojawić zamysły.

Włosy jasne lub kasztanowate częstsze są niżeli czarne; zato 
też czarne, krucze, gdzie się pokażą, pewne są wdzięku i ukocha­
nia; każdy też niedzieli ogładzają je  smalcem, ubierają w czarno- 
lazurowe szkła a jeźli okażą się i czarne brwi przytem, wtedy 
przepełnią się obrazy poezyi gminnej. Jest pełno tych pieśni, go­
rących wołań za czarnemi włosy i czarnemi brwiami, nawet jedna 
z tych dum, znana: „Ne chody Hryciu na weczernyci,“  posuwa się 
tak dalece, że uczy w czarnobrewyeh dziewczętach upatrywać cza­
rowniczej psoty.

Podraslającym chłopcom podrzynają włosy dla przyspieszenia 
wzrostu i golą czaszkę tak, iż pozostałe dłuższe włosy możnaby na 
czubie w chińską kosę zebrać.

Obrzynki, chociaż już nie są powodem domowych festynów; są­
siad jednak z brzytwą*) do tego zaproszony znajdzie lulkę mokrym 
bakunem nabitą, która w niedostatku drugiej kolejno z ust do ust 
chodzi, znajdzie pogadankę do późnej nocy i siną flaszkę okowity. 
Wyrostek obok pieczy ojcowskiej chudoby ma szczególną staranność 
około swoich włosów, czesze je  dziennie gęstym rogowym grzebie­
niem i pozwoliłby prędzej palec sobie u prawej ręki, niżeli skręt 
włosow uciąć. Parobek wzięty w rekruty płacze za włosyma, do­
póki szczątki na werbunkowem stole widzi; w mundurze ostyga aż 
do obojętności, uzbraja się w humorystyczną junakeryę , mleko ru­
skiej mowy zaprawia nawiasowym kąskiem niemieckiego języka i 
w sinych spodniach i z podstrzeżonym włosem powraca na urlop. 
Chociaż mu chata wtedy na śrubach, stara matka markietanką i wiatr 
panem kapitanem , na którego skinienie wierzby obracają się jak on 
sam niegdyś w lewo i w prawo, nie porzuca się jednak starych 
zwyczajów i największej dokłada staranności , ażeby włosy swoje 
podczas urlopu, doprowadzić do dawnego wzrostu. Dziewki za­
platają włosy w dwie grube kosy , które na odmianę włóczką kolo­
rową lub czerwoną tasiemką zwaną „benda“ przetykają i zacząwszy 
od uszu w kształcie półksiężyca układają. Z  przodu środkiem prze­
dzielone i zaczesane, dla poloru jednak i lgnącego układu , smarują
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s ) Miejsce brzytwy zastępuje Wyostrzony ułamek starej kosy; czasem ńóż w dre­
wnianej lub rogowej pochwie.

krajny skręt włosów przypadających do skroni, miodem cokolwiek 
wodą rozrzedzanym.

Różne paciorki na nici w rozmaite desenie namotane i inne 
pstre okrasy,  któremi włosy przeplatane bywają, dodają rumianym 
twarzom nacętkowanym nieco bursztynową mgłą, jeszcze więcej gra­
ni i powabu. Uważać jednak należy, że w czas postu włosy bez 
wstążek i ozdób zbierają w jeden długi warkocz i w tył spuszcza­
ją. Włos rozczochrany u kobiet jest znakiem żałoby, u Góralek 
zaś codziennym pojawem , gdyż mimo że swe włosy sutym rzędem 
mosiężnych guzików brukują, niemają tej ścisłej staranności około 
nich Podgórzankóm właściwej.

Z  pod gęsto utkanych brwi wieśniaka częstokroć surowych wy­
ślizguje się wzrok przyćmiony i zadumliwy, mogący się rozzarzyć 
w iskrzący żar gniewu i zapamiętałości, jako też złożyć w słodkie 
usteczka dobroci. —  Przez ten wzrok przebija się jakieś ślizgie 
zdradzieckie szkło, które oczom rzadko tej stanowczej wyrazisto­
ści pozwala , jakiej na twarzy człowieka najpierw w oczach szuka­
my. Wzrok rzadko przeciągły i pewny , ma atoli na końcówce ja­
kąś obwódkę, która zdaje się gniewom, swarom i nieszczęściu cier­
pliwe nastawiać naczynie. — Trunkiem galwanizują się oczy w ten 
sposób, że stają jak dwa słupy zaklęte, posuwające się taktem 
pendla w lewo i w praw o, i wyglądają jak szkła mętne, przez które 
się wewnętrzne promienie uschłe i brudem skalane przedzierają. —  
Oczy miewają najczęściej głęboko zapadłe, okrężlone bladosinia- 
wym kabłączkiein; luboć ztąd mają coś przerażającego w sobie, 
jednak zato je łagodzi szczególna ua ustach wykołysana słodycz. 
Z  powodu , że siwe i piwne w rozmaitych swoich odcieniach naj- 
rzęśniej przychodzą, bywają czarne oczy . jak wszystko cokol­
wiek jest rzadszem, szczególnie u kobiet poszukiwane, mimo że je  
płocha poezya gminna postrachem okryła. Zdarzało mi sie widzieć 
chłopa waryata, który jak ów odrzykońskiego zamku genialne pra­
wił androny. W  obłąkaniu swojem, lubił ubierać swą torebkę w roz­
maite błyskotki, blaszki, cynowe łyżki, kapelusz w pióra i koloro­
we papiery; tak ustrojony przechadzał się monarszym krokiem po 
ulicy, wykrzykując śród ustawicznych gestów: „Czorni oczy smert“ 
(Czarne oczy śmierci się równają.) Miał bowiem żonę o czarnych 
oczach , która zawiązawszy z parobkiem intrygę miłosną przepra­
wiła go o stratę rozumu.

Z pod włosów dziewiczych wyłuszczają się dwa buziaki cie- 
mnożółtem rumiankiem życia zaciekłe jak jabłka dawane dzieciom 
w dzień ś. Mikołaja na poły żółte, na poły amarantowe.. Czoło naj­
częściej płaskie i wąskie, niby białą kołderką nakrywa senne pa­
chole, które z ócz wyciąga pulchne ramionka pokochać świat, ży­
cie i otaczających ludzi. Późno się wprawdzie budzi, ale nigdy nie 
gore swawolą i lubieżą, owszem zawsze osłania się cieniem skro­
mności, wstydu i niewinności. Zbyt prędko skorupieją oczy star­
szych nawet jeszcze średniowiekowych kobiet. Już z czterdziestym 
rokiem wytacza się skrzepła wiązanka światła i zapytuje: Czy żyję 
czy widzę jeszcze? Góralki przytrzymują krogólczy wzrok do pó­
źnej pory; być może że zamknięty górami widokręg, który wysile­
nia ócz nie wymaga i wieczna odmiana między zielonym trawnikiem 
i białemi śniegami idą im w tem pomocnie na rękę,

Na ustach męskich wije się pewny dobroduszny typ, nad niemi 
krótka linia strzyżonych wąsów dodają coś z tej męskiej powagi, 
która się zaśmiać i zasmucić umie bez przymusu i układności. Gó­
rale wąsy osobliwie pielęgnują , zdobią je  z węgierska wypustkami i 
zapatruja się na nie nie bez dumy i samolubstwa. Bród rzadko wi­
dać , chyba na starcach ślepych, którzy w czas jarmarków lub pra- 
źników siedzą po drogach, nucąc do liry chrapliwym głosem pieśni 
ś. Mikołaja. Tych pieśni a bajek nienaliczyłby, tyle się ich o moto- 
widło nader ostrej pamięci namotało, używają ich za zdawkowa mo­
netę , gdy się ręka przychodnia wyciągnie rzucić grosz w połatany 
kapelusz żebraka.

Twarz wieśniaka za młodu pełna rumianej piany, życia i samo- 
rodu, ściosuje się ż laty w taki sposób, że się kość szczeki cieni­
stym pokładem na wierzch wypiera, policzki uwisają, wytaczając 
się w miejscu dawnej pełni w przeciągły dołek , który się pomału 
po obu stronach w wydatne fałdy ściąga , usta zachodzą ciemną 
skurczoną warstwą, czoło zaś najwięcej poryte ściąga się i zapada 
jak sucha gąbka. —  Robi to niemiłe wrażenie, które my jednak na 
karb pracy i znojów tem radzi posłać, ileże nam inna przyczyna 
przedwczesnego starzenia nie jest wiadomą. Kobiety szczególnie do­
padają prędkiego wrzeciona starości — policzki zastygają widocznie
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z ócz cli o ć lir^.ulc chwilami dawna iskra młodości, w głęln jednak 
zawsze zamglone, ruch. chociaż skory nieco i udaiuy, zapada w ocię- 
żałość.

Podczas gdy kwiat młodości na dolach prędko przemija, kar­
miony świeceni powietrzem i bezczynnością chowa się d i u ii ej po gó­
rach. Z tein wszystkiem starość Podgórzanów, jak dzbanek wy­
szczerbiony ubogiej familii . na długie lata wystarcza. Skromni i

powściągliwi, to im przedłuża nić życia; dlatego gdy u Dolińeów1 
długo sie włos siwy przechowuje, u Goralów jest prawie nieznanym! 
bo ich śmierć zawcześnie zbiera, jak sądzą dla nierządnego nżycia 
owoców kwaskowatych przy ostrem powietrzu górskiem, co sprawia 
krwawe biegunki i zapalenia śmiertelne.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

S a w ó w . HU. 1596, 1664, 1669 i 1743.
P o m n n / . r i i i r  t t p o * « a ż y  t i la  ' l l a n s j o i i a r z o w  lwowskich przy kaplicy ś .  Katarzyny na niższym zamku.

( Ciąg' ilalszy. Ob. Nr. 5. Dodat. tygod.)

Pro ćonlenlac(i)on(e) et subsistencia Presb(yte)rorum Bene- 
fieia ip(s)a pro tempore possidcncui(ni). nouu(m) Censum a(n)nu- 
u(tn) d e cciii cl sepleni Ma nr ar 11( 111') Monetę et nu(nier)i poloni|ca- 
iiuin quadi,nginta o d o  grossos Marcam in quaml(ibe)t computando, 
in et super Tbeloneo n(ost)ro p (rae )d ( i )d o  I j c o p o l i e n ( s i ) , et 
pro Candolis duos L<pidcs Cere de Slatera B .e o p o l ie u (s i )  nob(is) 
an nualim proiiriiientes dotaeionis n(ost)re vna cum predictis do- 
lac.io(n)is antiijne censibus v(ide!i}c(et) qnindecim Marcis peecu(n)i- 
armn monete et nu(me: )i pred(i)< tor(uni) in Tbeloneo ip(s)o a(n)- 
nis s,u' iierioribus inscri|itaru(iu) Ita q(uod >'1'riginta et duarum Mar­
cami m) ćnmplebit nu(iiieru)m , necnon decinia Metreta tle Molendi- 
nis. et doeimis d e  a-raluris n(ost)ris, sing(u)lis percipien(dis) a(n)- 
nis . ' et promansione eom( m)  domu(m) sub Castro ip (s)o , aree 
Chustrali eonligua(m) , quani nu(n)o inbabita(n)t, dotantes et do- 
nantes, do!aimisq( ne) et ilonamiis tenure p(raesen )cimn median- 
te ] per pnssessores Prepositure et Mansioiiariarii(ni) pred(i)ctarum 
hacteuiis el in fiitnry(ni) ex(isle)ntes Census om{ne)s p( rae)d(i)c-  
los , d.oniu(m), Melrelas. Ceram et deeimas hahcndu(m) tollen- 
du(tn) deei:na( 11)d(unt) d  percipiendu(ni) in solidum perpeluo et in 
ewm. Qiiosqiiidcm '1 bcolonei Census Houoral>(i)lis P e I r us M i ssz  ko w- 
s k y  Notarius noster monlernus et aly pro tempore e.\(iste)ntes, | 
Thelonei L r o p o l i e n s i s  ]i(rae)dicti factorcs n (os t )r i , sine ex fide- 
litate sine n  Arenda cnnstifuti aut eonstiluendi. eommq(ue) sub- 
stiluli aut \otarv auuuaiim sing(u)lis anni quatiiort(ein)p(or)ib(us)| 
per o d o  niarcas pecctiniaru(m) Presb(yte)eis ip(s)is per nos et stic- 
cessores n(ost)ms p(Taese)nlandis, dare reddere et persnluere de- 
bebunt et lenebnnt(ur) liecognie(i)ones ab eisdem de solutis | Censi­
bus receplnei. q:ias in racione nob(is) et succcssoribus n(ost)ris faci- 
enda reeipere el computare vo!umus. el per successorcs n(Ust )ros reci- 
piendas deeernimus quib( u)s stare volu(jnu)s | ot slandum deceruimus 
aesi n(ost)ri Sigiili miiuimi(n)e esseuf roborate. Queniquidem Censum, 
deeimas. Metretam et dominu a Tribulo .S(ae)c(u)lari, Oontribuc(i)- 
oue Spi jrituali el expedic(i)ono Bellica g fe )n (er)a li . partic(u)lari 
aut Uegia imposita vel imponeiida etiam per Sp(ir)itiiales personas 
ex qtiacuiiq( ue) necessilate aut causa solui solita, absol j uiinus et ii- 
beramus lps(nin)q(ue) Censuui, metretas et domu(in) emunitate et 
liberlate ee(c)l(cs)ia(sli)eis potiri volu(nm)s et deoer(»)im(u)s. Et 
si in soltic(i)one Census pred(i)cti faelor modernus | pred(i)ctus vel 
aly pro t(em )p(or)e ex(is1e)n1es remissi aut neglige(n)tes fu(er)int 
pro eoru(in) ac simil(ite)r Metretaru(ni) Cere et decimaru(ni) non 
sohid ijone reddituarios. per looiordinariu(m) aut eius vices|gere(n)- 
tem C easoris E(e)clesiasticis et Lnterdicti deeernimus et statuiuius 
ad integra(m) so!.u(ei)u(ti)eiii cogendos, et no(ii)iiisi satisfac(ti)- 
o(ne)iu ad plcuii(in) impense absoluendos, om(n)ibus impedim(en)- 
tis j  lando Slaluto et qnal(ibet) contradie(ti)on(e) contraria procul- 
inotis, quib(u)s derogamus et ilerogatuni esse volumus p(raese)nti- 
bus. Vemm qui« Beiieliciu(in) dat(tir) propter nffieiu(m) Statui- 
(irni)s | q(uod) ip(s)i Se\ presb(yle)ri Horas de Beata Yirgine c<>m- 
(niu)ueN., runi vesp(er)is . Completorio Salue, sing(u)lis diebus do- 
minicis et festiuis ac etia(m) ferialibus , et vnam Missam Salue 
s(an)cta | parens etc. in Capclla p(rae)d(i)cta sonora voee pro c (o -  
st)ra et Serenissime d(omi)ne Elizabeth Reginę Polonie Consortis 
n(oSt)re carissime Salufe et prosp(er)ifate n(osl)rnr(um)q(ue) suc- 
cessoro(m) | et pred(i)ct.or( 11111) olim predecessorii(m) n(osf)ro- 
r(uni) remedio a(ni)me. Post mortc(m) vero n(ost)ram et eiusdem 
Principia Consortis n(osl:)re A(n)niucrsarios duos vnuni pro nob(is) 
et aliu( m) a(n)niuer|sariu(ni) diem pro ip(s)a Principe, Consorte 
n(ost)ra carissima impleturi, tandem die quol(ibet) a(n)niuersario- 
rfum) enrund(em) rigilias cum Missa defunctoru(m) om(ne)s in si- 
mul deeantajturi ^ diuisim vero Missam eand(em) dełunctorum sin- 
g(u)li eorund(m) lecturi et compieturi. Ad que onera explenda et 
fćreuda eos astringim(us) pfraese)ntib(us).
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Na opatrzenie i utrzymanie kapłanów te benefićia z czasem 
posiadających, to uposaży nowy czynsz doroczny siedmnastu grzy­
wien piętna i liczby polskiej, licząc na grzyicnę po czterdzie- 
ście ośm groszy , z pomienionego cła lipowskiego  , a nu świa­
tło dwa kamienie wosku, od wagi lw ow sk ie j corocznie Nam 
się należące, wraz z czynszami wyżej wyrażone mi uposaży da­
wniej , mianowicie piętnastoma grzywnami pieniędzy piętna i li­
czby pomienionej, z tego cła dawniejszemi laty zapisanych, tak 
iż liczby trzydziestu dwóch grzywien dopełni, także z dziesiątą 
miarą z młynów i z dziesięcinami z ról Naszych każdego roku 
pobierać się mającemi, a na mieszkanie ich domostwo pod tym­
że zamkiem, do grodzieńea ?>) zamkowego przypierające, w któ- 
rem teraz się mieszczą , osnową niniejszego przeznaczamy i od­
dajemy z tern postanowieniem, iż probostwo i przeznaczone man-  
sionarye dotychczas i na przyszłość posiadający, wszystkie wy­
żej wyrażone czynsze, domostwo, miary, wosk i dziesięciny cał- 
kowicie i wieczyście mieć i pobierać maja. Czynsze celne P o- 
czestny Piotr Myszkowski Nasz pisarz teraźniejszy i inni z cza­
sem będący poborcy cła lw ow skiego  , czy to z wierności czy 
z dzierżawy ustanowieni łub usianoioić się ma ja cy , albo pisa­
rze obowiązani będą tym kapłanom przez Nas lub Następców 
Naszych podanym wypłacać rokrocznie , po ośm grzywien pie­
niędzy, każdego kwartału , kwity zaś na odebrane czynsze, któ­
re jak gdyby odciskiem pieczęci Naszej ztwierdzone były, przyj­
mować chcemy i Następcom Naszym zalecamy, w liczbie Nam i 
Następcom Naszym przekładać się mającej zamieszczać iicyka- 
Zywać. Te czynsze , dziesięciny , miarki uwalniamy rótenie jak  
i domostwo od daniny św ieckiej, podatku duchownego i pospo­
litej, szczególnej lub królewskiej wypraicy wojennej, nałożonej 
lub nałożyć się majacej, także od. osób duchownych z jakiejkol­
wiek potrzeby i przyczyny zwykle wybierane , chcąc i postana­
wiając, aby czynsz , miarki i dom swobody wolności kościelnej 
doznawały. Gdyby zaś icyżwyrażony teraźniejszy poborca cła 
lub drudzy z czasem będący w wypłacaniu tespomnionego cła 
opieszałymi albo niedbałymi się okazali, na ten przypadek po­
stanawiamy i rozporządzamy, aby Zuderzchnik kościelny lub 
zastępea jego nieuiszezających się z czynszu , miarek, wosku i 
dziesięcin karami kościelnemi i klątwą do zaspokojenia zmu­
szał i dotąd nie folgował, dopokąd kosztów całkowicie nie za­
spokaja., przyczem żadne przeszkody, uchwały, ustawy i zarzu­
ty przeciwne, które niniejszem unieważniamy i unieważnionemi 
mieć chcemy , żadnej mocy mieć nic będa. Ale ponietoaż bene-  
ficium daje się dla obowiązku, przeto postanawiamy, aby ci sze­
ściu kapłani zwykłe godzinki o Najświętszej Pannie z nieszpo­
rami , eałkowitem: „ Bądź pozdrowiona“ każdej niedzieli i uro­
czystości , a nawet w dnie wolne od zatrudnień i jedne mszę; 
„ Bądź jrozdrowiona świętaj Bogarodzico i t,d.u w wspomnionej 
kaplicy w głos za Nasza i Najjaśniejszej Pani Elżbiety Królo­
wej polskiej a najmilejszej Małżonki Naszej pomyślność i zba­
wienie , tudzież za duszną, pomoc dla potomków i wyżej wspo- 
mnionych Poprzedników Naszych, po śmierci zaś Naszej i  Naj­
jaśniejszej Małżonki A aszej dwie rocznice, jedne za mnie a dru­
gą. za najmilszą Małżonkę Nasza, odprawiali, narescie w każdą 
rocznicę wigilie ze mszą żałobna wszyscy' wespół odśpiewywali, 
każdy z osobna zaś mszę żałobną odprawiał, do których powin­
ności wypełnienia niniejszem ich obowiązujemy.

<Dokończenie nastąpi.)

I  c. k. galic. Drukarni rządowej.


